
Rok XI. Petrol{ow, dnia 3 (15) Lipca 1883 r~ 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . . rs. 3 kop. -
,6lrocznie. • • rs. l kop. 50 
kwartalnie. . . rs. -kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar· 
~nlnie kop. 10. 

Cena pojedyńczego numera 
kop. 7 i p,il. 
z przesyłką: 

rocznie .. rs. 4 kop. 40 
półrecznia . . . rs. :! kop. 20 
kwartalme. . . rs. 1 kop. lO 

Ogłoszenia. 

~a l razo\ve po kop. 6 za wier9~ 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7 -10 razowe po kop. S za 
wiersz. 

Cena ogłoszeii na pierwszej stro· 
nicy podwójna. 

Reklamy po J O kop. z:\ wiersz 
pentu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go MicheIsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, - obiedwie 
ksiegarnie w Petl'okowie,- oraz po za granicami guberni petro­
kowskiej wyłącznie a.gentura "Rajchman i Frendler" w WarszlH,ie. 

Prenumera!~ przyjmują w Pe!rokowle. Bim'C" Redakcyi i obie księgarnie. W Cze-
stochowie .Nowa kSięgarnia • -i prócz tego: • 

w Czestochowie W. Zieliński. I w Lasku W. Grass. 
w Będzinie ~ .Taniszewski Stau. w Lodzi ~ Janiszewski Leopold. 
w Brzeziuach ~ Krzemieniewski Jul.1 w Radomsku • Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie " Szell'l:odziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P ~ w i e ś c i o w y m. 

KSIĘGARNIA m 
F. Jędrzejewicza w "Petrokowie" I I ma. zaszczyt zawiadomić Szanowną. Publiczność, iż otrzymała I 

I Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń I 
OD OGNIA. ~ 

Osobom życzącym ubezpieczyć swoje mienie, Agentura udziela najchęłniej obja- ~ 
~ śnień w Księgarni, zamieszkałym zaś na prowincyi-pocztą. fmnco. (10-6) ~ 
~ ~~ 

PRZEŁOŻONA 

4-klasowej Pensyi żeńskiej 
EMILIJA DOBRZANSKA 

zaWIadamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych, jak i przychodnich, oraz 
ell:zamina wstępne do wszystkich 4-ch 
klas, rozpoczną się dnia 20 sierpnia r. b. 

A.dres: Ulica Petersburska (Kaliska) obok Ma­
gistratu, dom Michlllsona I-sze piętro. 

Starszy Doktór Pułkowy 

Zolotnicki 
przyjmuje chorych codziennie w domu W·go WęgIiń­
.kiego, ulica Moskiewska M 24. Biednym udziela 
porady bezplntnie. (2-1) 

~sawery Szwejcer 
Agent Wzrszawikiego Towarzystwa Ubezpieczeń od 
ognia, przeni6sł swoje mieszkanie na ulicę Peter­
.burską (Kaliską), do domn Pańskiego 1'& 205. 

(3-2) 

W mieście gubernijalnem "Petrokowie" 

do sprzedania 

POSIADŁOŚĆ 
sawierająca w sobie: Dom murowany, 0:6-
eynę, stodołę i inne zabudowania, tu­
dzież Ogród owocowo - warzywny, sa­
dzawki, łąki i pole. 

Wiadomość w księgarni W-go Jędrzejewicza. 
(3-3) 

Z powodu zbliżającego się terminu 
składania prenumeraty na kwartał 
trzeci, redakcyja uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniesienie takowej przez tych 
Z prenumeratorow, którzy dotąd opa­
fnili się pod tym względem. 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów miejscowych: 
roczme. . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . TS. I kop. 50 

dl~ prenumerator6w zamiejscowych: 

roczme .• 
półrocznie. 

. rs. 4 kop. 40. 
TS. 2 kop. 20. 

I Siły produkujące wielkich i małych 
gospodarstw. 

Pod tym wielce interesującym dla rolni­
k6w tytułem, "Ateneum" w ostntnich dw6ch 
zeszytach (za maj i czerwiec), pomieściło 
cenne studyjum p. Julijana Łapickiego. Pra­
ca ta odznacza się od innych w tym przed­
miocie, licznie w obecnym czasie ogłasza­
nych relaborat6wtem że oparta jest na cyfrach 
poczefpnlętych nie z urzędowych, nnjczę­
ściej ałszywie i mylnie przez w6jtów po­
dawanych wiadomości statystycznych - ale 
na zebranych z własnych poszukiwań auto­
ra, kt6ry dla nadania im większej wiary, 
cytuje nazwiska tak mają.tk6w rolnych, jak 
i wtaścicieli. Rachują.c się ze szczupłością 
mIeJsca, bardziej zainteresowanych w tej 
kwestyi i ciekawszych, odsyłamy do same­
go "Atenum", znajdą tam oni oprócz wspo­
mnionej pra.cy - bardzo wiele jeszcze in­
nych cennych rzeczy,-tu tylko chcemy w 
jak najściślejszem streszczeniu podać głó­
wne wyniki badań p. Łapickiego. 

Parcelacyj a gruntów dworskich tak go­
rą.czkowo prowadzona przed kilku laty, a 
obecnie nieco ostygła, wywołała liczne gło­
sy w prasie, wytworzywszy dwa przeciw­
ne sobie stronnictwa-bezwzględnych obroń­
ców i namiętnych przeciwników. Głosy te 
wobec dokonywanych faktów, są bezsilne: 
nie zdołają. one ani popchnąć, ani wstrzy­
mać parcelacyi, która jest wynikiem wielu 
różnorodnych przyczyn społeczno-ekonomi­
cznych, jakich usunięcie lub zmiana nie jest 
w naszeJ mocy; obowiązkiem pl'l\8y jednak­
że jest notować dokonane fakty i wskazy­
wać niebezpieczeństwa lub korzyści dróg 
nowych. GJ6wnemi zarzutnmi, jakie sta­
wiają przeciwnicy parcelacyi-jest: skut­
kiem niej zmniejszona produkcyj a roli, u­
padek gospodarstw, niemóżebne dokonywa­
nie melijoracyj. W szystkie te zarzuty p. 
Ł. starał się zbić w swej pracy. Mylnem 
jest przekonanie, że dobra i produkcyjna 
kultura da się prowadzić tylko za pomocą 
kosztownych maszyn i narzędzi, na jakie ma­
ła własność zdobyć się nie może-prulCiwnie 
jak powiada p. Ł.-niezły pług, rudło, bro­
na, dokonają naj wymyślniejszej upJ'awy, je­
żeli dołączy się do nich szpadel i motyka; 
wszystkie maszyny dążą tylko właściwie do 

ulżenia i przyspieszenia pmcy człowieka, a 
najwyższy rodz:lj kultury, t. j: ogrodowni­
ctWH, redukuje się tylko do szpadla i gra­
bi. Rozpatrując maszyny gospodarskie,-cho­
ciażby nawet najbardziej rozpowszechnio­
ne młockarnie,-dochodzi aię do przekona­
nia, że one nie tyle są zaletą gospodarstwa, 
o ile ziem koniecznem, spowodowanem bra­
kiem r/!k lucJz,kich, a ztą.c1 i kosztownościlł 
ich użycia. MeJijoracyje kosztowne także 
nieraz są tylko ~achcilmką magnacką, któ­
re każdego śl'ednlej zamożności rolnika, zgu­
bić by mogły; rolnictwo im prostszym spo­
sobem i mniejszemi nakb.dami pieniężnemi 
dokonywa.ne, aby tylko było w kulturze 
swej intensywne, tem większe przynosi re­
zultaty finansowe. 

Biorąc zresztą rzeczy ze stanowiska eko­
nomicznego, gł6wny intere.:< społeczeństwa. 
polega nie na tern, aby pojedynczy właści­
ciel rolny miał juk naj większe zyski, ale 
jedynie na zwiększeniu ogólnej produkcyi 
rolnej. Właściciel większej posiadłości o­
siągnie większy dochód ~etto, ale to będzie 
raczej wynikiem skupienia w jego ręku wiel­
kiej ilości kapitału w ziemi, a nie większej 
produkcyjności. Zwykle og6lnikowo sta­
wiają się zarzuty, że włościanin nędznie u· 
prawia ziemię i mizerne zbiera plonYi-gdy­
by tak bylo, z czego by on zebrał sumy 
potrzebne na. skup ziemi, do której się tak 
garnie,kto jeśli nie on,zaopatruje i żywi miasta. 
i miasteczka we wszelkie produkty żywności? 
Produkcyja większych właścicieli, sprzeda~ 
wana dużemi partyjami, idzie najczęściej 
na eksport za granicę, a tylko drobna szla­
chta i włościanie na tygodniowych targach 
dostarczaj!ł żywności miastom. Kartofle 
dworskie idą najczęściej do gorzelni lub 
krochmalni - owies spasa. się przez własny 
inwentarz, a mieszczanie i ich inwentarz 
żywią się głównie pl'odukcyją malorolną.. 
Trzoda chlewna, gęsi, masło, mleko, jaja, 
wszystko to dostarczają małe gospodarstwa, 
nietylko miastom, ale nieraz i właścicie­
lom większych posiadłości rolnych. 

Przechodząc od tych ogólników do do­
wodzeń ściślejszych, opartych na pewniej­
szych danych, gdyż na cyfrach, p. Ł. przy­
tacza porównanie czterech gmp gospoąarstw 
większych z malemi, zestawiając je w jak 
najwięcęj zbliżonych warunkach gleby, po­
łożenia, intensywności, kultury i t. p., czer­
piąc owe dane z okolicy dobrze przez sie­
bie zn:mej i, podając jak naj szczegółowsze 
obliczenia. 

Pierwszą. grupę porównywaną stanowią 
dobra. Dubidze, zawierające obszaru włók 
40 i parcela we wsi GidIe, maj ąca zale­
d wie 3 morgi. W obudwu rozpatrywanych 
majętnościach, gospodarstwo prowndzi Iili~ 
wzorowe, intensywne, jest odpowiedni,~ li­
czba inwentarza, obszerne stosunkowo łą­
ki-gleba ziemi dobra; opr6c7. obornika, u­
żywa się jeszcze w jednem i drugiem miej­
scu nawóz sztuczny z mielonych koś('1. Re­
zultaty z obydwóch gospodarstw przedsta­
wiają się jak naetępuje: 

a) z dóbr Dubidze: 



2 T Y D Z I E N. Jtf< 28 

żyta po 10 
pszenicy 12'/2 
jęczmien. 111/2 

korcy wartości 
korcy z mol'. 1,1()0 7,000 

100 l:\OO 

dokupionego si~ma, wytłoków, kuchów i I niej też polega I!iła zasadnicza 
otrąb zu 3,000 rubli, d.njf) dochodu po 48 każdego rolniczego kraju. 
1'8. 84 kop. 7. m()I'ga,- mula zaś posiadlość I -----

wojenn3. 

owsa 14 
kartofli 70 
koniczyny n:1sienia 
koniczyny fur 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

czyli dochodu urutlo z 
łąk i lasu) r~. 40. 

b) z osady w Gidlnclt 
trzymano: 

230 920 
1,tiOO J ,400 
3,000 4,500 

10 500 
900 

razem 20,020 
morga (nil} liczą.c 

włościaJlska we wsi .J unkowice, w pośród Ś· 
wydm piuszczystych i lichych smu g6W,Ob-\ WIADOMO CI BIEZĄCE. 
szaru 4t> morgów, z których 7 nieużytków, 
pl'zynosi doclloclu po 1'8. lo kop. 62 z. mor· _ Powołujac sie na zawiadomienie w dru­
ga. \V wUl'Unkach tych za?ne . WJększe kowane w ~g "lG.'in "Tygodnia", przy~omi. 
g(l~po(~a.rst~vo utl'zymnc. by Ęlę n~e m.ogło, namy niniejszem, że tennin zjazdu ziemian 
a ~łOS?Hl.~Ie f!o~I)Qdarują,cy . \~ tej w~ofce, naszej guberni i, oznaczony na dzień 21·go 
~a.Ją SH} (Ol"tntnlO, a. n~wet Je en z mc}- b. m. na godz. l z południa przypada \\' 

w tymże roku o· .lak przytacza p. Ła}Jlckl-ma osadę zbucl~. pr)\ s~łą sobotę , 
waną. na podobieństwo fol warczku-obsadzl ł y, " 

żyta po 11 korcy z mOI'. 

l:ol'cy wa.rtości ją (h'zew,Hni i wydmy pinszczyste zadrze- ,:- .Akta .dobr sto.warzyszonych, Z pow. brze-
5 1/ :;:,7 -50 wia brzeziną, w czom 11a wet u przedzil ad· 7.111sklego l rawskiego, nade;,r:ły do tut,eISze] 
33/

4 
30 ministl'llc.v.ię d\yorską. Dyrek. Szczeg. T. K Z. w dnIU wczoraJszym. 

'1- 1/
4 

13-50 Z tablic pOl'ó\'vna.wczych zestawionych ze I - W szkole 4·klasowej męzkiej Jakuba Po-
31j 2 14 wszystkich c)\terech f! rup, widać: powskiego, rezultaty rocznych egzaminów by-
5 15 ]) że w gospodarstwach większycli zbie-I ły następujące: 

36 54 ra filę więcej zjednego morga oziminy-a w I licz. uczni promowo pozostaw. 
154 mniejszych więcej jarzyny i kartofli. Klasy prz.ygotowawcze.J: 

pszen. oz. 15 " 
ps zen. jar. 9 " 
jęczn ieni:l 14 " 
owca 10 
kartofli 46 

" 
" 

razem 61 2) że wielkie gospodarstwr. posiadają. wię-I odd)\J,a.ł I 15 11 4 
co czyni dochodu brutto z 11I0rga rs. dd ł II ] 9 18 1 cej łą.k, a rnał'e wilr,cej pastewniko.' w. . \ O zla " 
kop. 60, a więc rs. 21 kop. 60 więcej, niż kI I ",O 15 5 

U I 3) że małe Qospodarstwu roczme wlększl' as.y __ -;<.J~ __ '7":--_--:-__ _ 
Z dużego gO;3podal'stwa w Du idzac 1. '" '. stosunkowo przestrzeń nawoż'! i więcej trzy- razem 31 44 1 \1 

Różni~,t ta wp"awdzie polega na tern, że mają. inwentarza 1). czyli 81,5°/0 
w osadzie Gidiach używano stosunkowo więcej nawozu z kości, i że wysiano zna- Przewyżka dochodu na korzyść małych Uczniowie klasy 2-ej w liczbie 19-tu, prze-
cznie więcej jarzyny i kartofli-pole bowiem gOSpOdUl'stw, nie wynika z lepszej uprawy szli do gimnazyjum jeszcze. we ;wrześniu, l'. 

wcale nie u~oro\V~\ro. gruntu, ale z powodu żadnego, albo bar- Z., li powodu otw~rC\a tamze rownoleg~ego 
W ten sam sposób autol' przechodzi in- dzo ograniczonego ugoru; u drobnych wła- oddzla~u klasy 2.eJ. Dla. tych samyeh powo­

n". gl:urr, pOI.ównywll.ją.C gospodur~tw~t śre- ścici~l~ każ~y, ~a~:a l ek gruntu ~orocz~ie dó~ me były otwarteml przy l:izkole klasy 
dme I hcbe. Szczegółow powtnr7.11C me bę· pow~men PIZ} me~c d?chód, a przy WIę- 3 4. . .., 
d.:iemy-odsyłnmy po nie do "Ateneum". ~{szeJ. stosunkowo IlośCl na.wozu, łatwo to .Nagro~y otr~ym~h:. z •. klasy ~-:J Dudzm-
Wynik tylko z tych porównań wypadł ta- 1 1m i'lę udaJe , ". skI Bromsław l Pszemckl. A.ndr~eJ. . 
ki, że IV grl1pie drugiej dobra Cif!żkowice I N~ mocy .tych .danych, ~no)\~a. .zupelme P~chwa.~y: z klasy Vis,tępnE'J ~aczewskI 
dają dochodu po 30 ri!. 39 kop. z morga, jlOlTIlJ:ąć. mllczemem ut~5Itl.wama I obawy M:l..k~mdIJan; ~ k~~sy l-ej Borszt:l.]n Samu­
a trzy gospodarstwa czą.stkowe w GidIach prZeClWm~?W r?zdr()bll1~nla gospod~rst';\T el I H~roJkow~~1 !' lDcenty. 
przecit,lciowo po 32 rs. ~·olny.ch. N Je grozą. OI~e I:UI~ą. produkcYI ~rl~- ZapIS UCZUlOW l egzamll1r wstępne n~ przy-

W grupie trzeciej dobra Jeulno dają. do. JoweJ;. r()~r.owszechn~el1le ICh spt'?wadzl 1"0- Slzł.v. ~ok szkolny! od?Jwac . SIę będą Jed?~. 
chodu r8. 19 kop. l:J2 z morgIl, a dwa go- wnomle!·me.1 szy podzl~ł bogactw! dobroby- czeSfi1e ~ egzam!naml w gImn~ZYlum mleJ­
spodarstwa mare w kolonii Jedino po 26 tu pomięuzy wszystkIch członkow społe- scowem w godZinach popołudnIowych. 
rubli. . czeJ}:5L1Va. Przy szkole istnieje pe nsyjonat tak d\a 

W gr;Jpie ~zw!\rtej uol)l'[1. Wola. Jedliń· Ztąd wypada - tak kończy pan Ł. - u~zni6w .uczęs7.czających do szkoły, jak i do 
ska przyno.zij rocznie rs. 1~1 kop. 2l z lllor- że bynajmniej nie należy lekceważyć kul· glmnazYJum. 
ga, a dwie o,ady ,\y są.siedniej wsi Radzie- tury malol'olnej, ani tej klasy, która ją. pro- - Magistrat tutejszy przeznaczył sum§ rs. 
cho\Yice przc'cięciowo lJO 340 ]'8. wadzi, jak to czynią. niektórzy rzekomi 0- 3,786 lIa rozmaite roboty melijoracyjne w 

Zestnwiw8zy te cztery gl'Upy, autor. pl'zy- brońe: wla~ności folwarcznej. Klasa rolnicza, Pet~okowie, m?jąee być dokouane jeszcze 
tacza, rezultaty z go~po(1ar"tll'a większego, a tern samem włościansk:1., jako najliczniejsza, W CIągu roku bIeżącego. 
położonego IV najlepszych \:~runkach i-:-go. jest fundamentem społeczności, jak wekono· - Sierota do wzięcia na wychowanie. Przed 
spodarshv:1. .ma!ego w naJII~hs7.c.l il:leble, z mic7.nym tak i w narodowym względzie. Na paru tygodniamI zmarła w mipjscowym szpi. 
cz~go oka.zu,Je SIę, ze dob"a V\ aly w kutno\'\'- I " .' " talu biedna i schorowana kobieta, ua1,wi-
sleJem maJące obszaru 390 mol'. gruntu orne- ) .Nlc dZIwnego, gdyz maJ~ znpelVmon~ ll~ywalność skiem WaleryJ's Dziadosz pozostawia)'!'lc Pl) 

• • er l" I .' ,.1 pastWIska na gruntach dworskich, CO zdaje SlfJ pan Ł. . . ' ~ 
_ ., . . Wypll CI Z uwagi, l przez to os a I il ę SWOIC l owo· ",' , go, UplU wlune",o ).Ll ( 7.0 stHI anUlI', przy uO -\ Ś 'J . • ł b'ł 'j . ł d SObIe pJękneero chłopczyka 'v wJ'eku lat 1 l' 
skol1aleJ paszy lDwentarzn, przy ZUZYClU d6w. (Przyp. red. "Tygodnia"). pÓJ'. Dziecku tE'mu dano tymczasowy przy-

Kronika Częstochowska. 
Za. czerwiec 1~83 l' . 

Pobyt sądu okręgowego. - J;:łopoty waszego kronika­
rza. - T<latr amatorski. - PobYI JE. '{s. Dereśnie· 

WiCZ3 i v uncyj USZ3 VaII utellego. 

W końcu zeszłego miesiąca zjechał tu 
sąd okrGgowy l1petl'okowskj", zabawił przez 
tyd7.ień i dnia 2-go czerwca posiedzenia u­
kończył. Sprawa ważnjej~7.a b.Vh. chyba tylko 
jedna, w której wójt gminy Zarki, oskar· 
żony o roztrwonlt'nie fundusI.6w gminnych 
na kilkaset rubli I za wymaganie datk6w­
skazany został na osiedlenie w gubernii tom· 
slriej, ze zwykłemi skutkami, jakie kara ta 
za sobą pociąga. Przeważna C',zęść ~praw zo° 
stała- Uffi0r7.0ną z powodu Iladesz~ego w~a­
śnie podc7.as posiedzenia Najwyższego :Mani­
festu. 

Od początku tego mie,siąra talm panowA.ła 
tu cisza, że byłem w kłopocie. czem zapeł­
nię Kronikę. Naraz, w połowie miesiąca, 
z tej ciszy zrobiła się burza, a właściwie 
spadł grom z pogodnego nieba. Do gromu 
pr7.yrównywam llUl, powstał'y z zawaleniu si~ 
oficyny w Dowobudującym się domu p. Szen­
kego, CałA miasteczko prawie zbIegło się u 
gruzów. Materyjał dla kronikarza wyśmie­
nity-ale ('óż-korespondent Zygzak mię u· 
przed1,a i czytelników "Tygod nia" o wszy­
stkiem powiadamia. Ja więc moje uwagi cho· 

wam do kosza czekam na nowy mate-
ryjat 

Jakoż nawija. mi się koncert p. Szladera' 
wyjazd mój jednak przeszkadza mi znó~ 
być na nim; więc tylko zaznaczam, że był i 
że bubliczności jak zwykle podobno niewie­
le był'o. 

Wigiliję św. Jitna miasto na wianki, któ' 
re ... nie wiem gdzie się tu puszczają, po­
szliśmy do teatru na przedstawienie amator­
skie na rzecz miejscowej straży ognio\vej 
?ehotniczej. Publiczność niezbyt dopIsała-co 
Jest rzeczą nadzwyczajuą. gdyż niepamięt.ut! tu 
czasy, aby przedstawiema amatorskill nie by­
ły bardzo licznie uc~ęszczane. Zwykle na ta­
kich uroczystościach teatr zapełniony bywa 
po brz8gi. Dobrze jednak, że, chociaż tym 
razem pe\\Tne koteryje, którym widocznie 
język polski się nie podoba, byly nieobec­
ne jak gdyby się zmówi.ty-to wszakże czy­
sty dochód _ z jednego przedstawieui3. był 
200 czy 20,) rubli; kosztów zaś nie był,) ża­
dn~ch. Grano najprzód Mellerowej "Stradu­
dUJę", .komedyję o temacie zwyczajnym, bez 
żywszej akcyi i dlatego też, pomimo starań 
amatorów, wyszła ona blado. Jak na dobi­
tek ze strony reź,lseryi, czy też urządzah­
cych, przez jedno uiedopatrzenie popsuto do 
reszty sztukę: nie dostarczono mianowicie na 
scenę potrzebnego rekwizytu, zdaje się su­
charków czy biszkop!.Ów, których bmk przy­
spol'7.ył wiele khpotów grającym amatorom 
i p()p~uł cały efekt komedyj. Następna ko­
medYJa p. t. "Polowani", na męża" Bafuckie· 

go, odegrana była dobrze. Trochę tylko 
akcyja szła zapowolnie; zamało było mo­
ż; charakter!styk! i uw!datnienia slCzegó­
łow w grze JedneJ z głownycb figul' korne· 
dyl, mianowicie w roli dorobkowicza pna­
cego ,się gwałtem między panów; 'zresztą 
postac to trudna do oddania dla amatora. 
Os~atnia komed.rja "Dwie miary" Mellero­
wPJ, gmna była najlepiej i bez zarzutu. Utrzy­
mana była IV tempie żwawęm' charaktery­
styka fi,gur dosadna, wyrazista, zwłaslCza 
amanta, w ~r~e,. p. Pł. i litwina. p. B. Zwra­
cała szczegolmeJ uwagę gra pierwszego: hu­
mor naturalny, a jednak nie bez efektów, 
od.dan~e wszystkich szczegółów, pyszna mi­
mlka l swobodne wzięcie sir; na scenie na­
dawały roli tej pierwszorzędne znaczen'ie w 
komedyi i niezawodnie przyczyniły się do 
zupełnego zadowolenia publiczności która 
rzęsiste mi oklaskami nagradzała. ~matora.. 
I~ne role w tej, komedyi grane były zupeł­
me dobrze, zarowno przp,z panów jak i przez 
~am.y, tak, że całość zło~yła się elegancko 
I mIle. Szkoda tylko, że tak rzadko teatra 
amatorskie w Cz§stochowie miewają miejsce; 
za.w.sze one ożywiają jednostajność mało­
mleJsk~.1 wyrabiają w publiczności popsutej 
na "NlDlszach", smak lepszy i szlachetniej. 
szy. 

Rozpili WS'4y się tak dużo o rZ8c%&cb świe­
ckich, musz§ zanotować coś i z rz~ezy du­
chowych-a ... nie ... powinienem powiedzieć 
4iuchownyeh. Rzeczywiście duchownvcb mie­
liśmy wielu w Częstochowie, wielu probo. 
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tułek, a w następstwie, jeśli nie zdarzy się 1Iuzyce woj"kowej 10 rs,- 6) .Fryzjerowi z l' - W Dąbrowie Górniczej S·go b m., o go-
nikt, ktoby je wziął na wychOW:111ie, dosta- Warszawy 18 rs. - 7) Artykuły do bufetu dziuie lO-ej rano, podczas silnej l.)Ilrzy, pio. 
nie się OlliJ do miejscowej ochronki .. 'jiając na- 12 rs. 6 kop. -Razem 64 1'8, 5 kop. run uderzy ł w fabrykę F'arkM:L i Spółki. 
dzieję, że los będzie dlań łaskawszym i znaj- Czyaty zysk: z przedstawienia 103 rs, 85 Ogień ztąd powstały spali,t magazyn fabry­
dzie się pomiędzy ludźmi bezdzietnemi ktoś, kop., która to sum! żłożona zostata na ręce ki. Ratunek był bardzo eIlergi~7.Ur· 
co się tą filierotą zaopiekuje, donosimy, że burmistrza m. Rawy W-go MiziurskiE'go i bliższych szczegMów zasięgnąć mowa u Wa- przez niego wniesione do kasy straży. - Z Sosnowca donoszą o nowych porząd-
wrzyn' coweJ' OI~ze\"sł<I'e.I', ull'ca <::!tlleJ'o"'~ka, R d N d ' , 't ' kach paszportowy('h, jakie tam na g-rflnicy 

v. , • U no !lo a l a zorcza w Imlemu s owarzyS7.t!Ola d "]' d ,. l ' 
wpro"t posesyI' .Psarskl'ego~. lo. 'IVska"e " 'I ' ,zaTrowa zono, a co <tO WIa omO<;C1 czy te m-

o Hl ':I: "ma zaszczyt. wyrazie swoJe poc ziękowalue I k' h d' 6tróż Stanisław. ' ow naszyc po alpmy, wdzięcznośc s~a.nownym amatorkom i ama- Do chwili obecllej manipulacyja wiz owa· 
torom, za ta.k wytrwałe i ""orli we przy czy- . t' db ł . 'b _ Słynna nasza artystka p. Józefina Re- UlR paszpor ow, o J\U a Slę w tan spaso , 
nianie się do powiększpnia funduszów tltowa-, d lb' ł t k d' .J h szkówna, która od pewnego czasu hoj- ze iao arm Ot lera fi owe II S\{''lzącye 

nie odcTaje wszystkie swe honor ary ja zdo. rZyiSzellia, w wagonach pasażerów, a następnie przy 
by te \"\' Warszawie, na rozmaite cele dobro- Rawa l lipca 1883 r. wyjeździe poświadczone wręczał. Obecnie 

PrezyduJ'ący .J. Grotowski. d k t " t 'b czynne, snać sama w tej chwili nie posia- porz!} e' en zmlenlOllo w en sposo , iż 
da do zbytku grosza, jeśli w tych dniach Częstochowa posiada szpital i dwie 0- wszyscy wychod;lą do sali, oddaią paszport!l. 
wystąpiła do tutejszej Dyrekcyi Szczegóło- chrony dla dzieci. Szpital pod wezwaniem i w tejże sali czekają dopr,ty, dopóki tako­
wej Tow. Kred. Ziem., z żądaniE'm kilkuna- Najśw. Maryi Panny mieści się w własnym we za", izowanemi i wręczonemi im nie zo­
stu tysi(;lcy rubli pożyczki, na dobra SWP IUo. domu murowanym i rozporządza 30-tu ~óż- staną, Uniemożebnia to ocld,i1enie się jadą­
mnice, w powiecie częstochowskim położone, karni. W roku zestlym w szpitalu tym le- cego ohoćby na jedną chwilę Maoipulacyja ta 
Jako wlaścicielka dóbr ziemskich i jedna z czylo się 495 chorych: wambulatoryjum zaś ma w sobie bardzo wiele niedogodności. 
sukcesorek hotalu Saskiego w Warszawie, zasifJgało pomocy lekarskiej 234 osób. Ochro- Gł' 

b 
' . , . ny obydwI'e ml'eSZCZfI !'lI' A W domach naj' ptych - owny zarz~d więzień, wypracowuje no-

u ogą: nazwac SIę file może; niemniej Jednak, .~ '" '" t" t d' 
d b 

' d b , ' . i pomie.ścl'ty on u w r. z. 11'} dZI·ecl'. Utrzy- we pos anO\f1Pl1la, do ycząl'e zatru niellla i 
g Y Y me o re Jej Sflfr.E', Ole potrzebowała- ....u t' dl h 
by może obcią1.ać majątku długiem Towa- manie Jednego dziecięcia na rok kosztowało p;acy ,al~E'SZ " ntow;, WP ,ug, n.owyc przopi-

K 
11 rs. 1;0 kop. Na utrzymanl'e wyz' wyml'n- sow, WlęZIJIOWle m. aJą SIę zając, Ille,tyl.ko przy-

rzystwa redytowego, a zatr<lymać natomiast v ... I t d l 
dla siebie grosz zarobiony w stolicy. W każ- llionych trzech zakładów dobroczynnych, go ~walllelll ,:Ol, zlennego pozywl8nHi, ecz 
dym więc razie, charakter osobisty słynnej rząd asygnuje ze swej strony rs. 200 ro. ta,kle wyrablamem bielizny, snklll l obu-
nasze1 artystki zyskuje tylko na takiem 0- ewie. WIa. 
świetleniu. - Z Łodzi. Tutejsza "Lodztlr Leit." coraz -- Polowanie. 'W sfel'i'lch kompetentnych 

częściejsze zaznacza wypadki kradzieży. W o uznano, że czas zakr!7.u polo\..-unia jest je-
. - . Rada N~dzorcza straży ogniowej ochot· statnich czasach rozwinęło się silnie z.fodziej- szcze za kró!,ki, w skutek ('zego, zWierzyną. 

m~zeJ ~ R~wle, J?~ zaszczyt podać do pn- BtWO kieszonkowe, stojące na wysokim S7.c:&e- w porze mnożenia się jest tliedostatec2.nie 
bhczneJ wladomoscI, że z pr7eclstawienia blu doskonałości. Niedawno pewnemu kup- ocbra.niaDi~. Wkrót'le więe ma się ukazać 
amatorskiego w dniu 8 (20) czerwca r. b., cowi skradziono portfeil ze znaczną gotówką; przepis, według którego, polowanie b~dzie 
na rzecz tejże straży odbytego, osiagnięto na drugi dzień znów komuś innemu wycią- się mog'lo zaczynać dopiero IV połOWIe \\'rze­
nast~pujący dochód: 'guiętą z kieszeni około 6000 rs. śoia, a kończyć w ostatnich dUll\l'h stycz-

1) Ze sprzedaży biletów 94 rs. 40 k., - Dnia 9-go b. ID., odbyło się tu zgroma- nia. 
z naddatków za bilety: przez W-go Wolfa z dzenie, w celu założenia kasy oszczędnościo- - Rubli 2 nades,(ał pan M. Ż, lJa sku­
R~gnowa 23 rs.,-przez W -go JfJdrzeja Krup- wo-zaliczkowej. Na posiedzenie przybyło tek polubownego ulwńrzt>nia nit'porozumie· 
skIP go 25 rs. ,48 kop., zlożonych na ręce 160 osób, pragnących zostać uczestnikami nia o służącą, na biednych miasta, według 
W,go Dulewsklego.-2) Ze sprzedaży w bu- kasy, którym odezytano zatwi'lrdzony przez uzn~nia redakcyi. Jakoż złO'i,yliśmy je łą.,. 
tecie afiszów, lodów i cukierków 35 rs. _ władze statut. NastIlpnie przystąpiono do CZUle w 2-rna rublami od Julcl O. i 50 ko· 
potrącaj~c należność za te artykuły 9 rs. wyboru 50 członków, ma ących stanowić re- piejek ocl Jędrusia, bardzo bIednym i bar-
50 kop.,- 25 rB. 50 kop.- Razem 167 rs. pr~zentacyję 'l'owarzy'ltwa. Całego porządku dzo potrzebującym obecnie zaSIłku staru5Z-
90 kop. dZiennego obrad nie wyczerpano; odłożono kom Wit .. , PozostaJe od Julci O.rs. a wrlJ-
,R?zchód. l) Urządzenie i następnie usu- je więc do następnego zgromadzema. W każ· czyllŚllIY rodzime Tr ... 

męcIe sceny 9 rs. 61 kop.-2) Za wylitogra- dym razie sprawfJ założenia w f.odzi wzmian-
fowani6 afiszów j biletów 2 rs. 30 kop. -3) kowanej kasy, można uważać j!ltko prawie za-
Oświetlenie sali dla widzów i sceny w cza- twierdzoną· 
sie pr,ób i przedstawień 4 rs. 98 kop. - 4) - W Łodzi towarzystwo popierania prze­
SłużbIe za przyniesienie i odniesienie piani- mysłu krajowego, zamierza lJrządzić wystawfJ 
na, mebli i rekwizytów 7 rs. 10 kop. - 5) przAmys,ł u tkackiego. 

Ii~C~ÓW pO,dążył? do na!; na wieść, że nowy 
~l~ku~ dy)ecezyJ, ! ego E~scelencyja ks. Bere­
BDlewICZ, były blS~Up Zmudzki, zjechał do 
Cz~stocbowy w dnIU 28-m czerwca. Powi­
tany na stacyi przez duchowieństwo i licz­
ny tłum pobożnyc~, uduł się na Jasną Gó­
rę. PomodlJ~szy Się w kaplicy Na,]świętszej 
Pa~ny Maryl, przeszedł do głównego kościo­
ła. ] tu przy ołtarzu miał do zgromadzone­
go, duchowieństwa rzewną przemowę, w któ' 
rej zachęcał ~u wspólnej a usilnej pracy o­
koło dobra wleroych, Na drugi dzień-od­
wiedził kościół parafijalny, a przed wieczo .. 
re~ na Jasnej Górze przyjmowal deputa· 
C!1ę od tu~ejszych mieszkańców, którzy pro-
8111 o prZYJęcie ~ ,?-pominku obrazu, wyko­
nanego na podoblenstwo obrazu Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Jego Ekscelencyja w 
gorącycb słowach odpowiedział na mowe je­
anego z deputowanych i nadmienił że ~ho­
ciaż pomimo woli przeznaczony ~ostał na 
obecne swoje stanowisko, to jednak za opu­
szczenie żmudzkiej dyjecezyi po 18-tu l~­
tach zarządu ni~, czuje sifJ wynagrodzonym, 
z~alazłszy "! plel'wszem miejscu, jakie od­
~ledza, tak~e serdeczne przyjęcie, którem 
Jest do &ł~bI wzru,szon~; będzie si(;l też sta­
rał za me ~ywdzJęczyc, usilną pracą nad 
dobrem pOWIerZOnej sobie dyjecezJi. J. E. 
ksillldz biskup obejściem nader miłem, wy­
razem poważnym i i~te1igentnym twarzy, mo­
wą za. serce chwytaJl!!c~, zrobił wielce po­
chlebne wraienie na deputacyi, tak, że człon­
kowie jej rozrłJwają silJ w pochwałach dla 

niego. N a drugi dzie~ o godzinie 6-ej ra­
n?, przybył, ~kstracu~lem nuneyjusz papiez­
kI Vallutelh l udał Się wraz z księdzem bi­
skupem do kościoła Jasnogórskiego. Wier­
nych zeb,rało się z Częstochowy i okolicy 
b,ardz~ WIelu, tak, że do kościoła dotłoczyć 
Slfi) me było można, Nuncyjusz odprawił 
mszę W kaplicy Ma.tki Boskiej, poczem udzie­
lił błQgosławieństwo papiezkie ludowi. Na­
stfJpnie zwiedllał klasztor, skarbiec i biblij 0-
tekę i o ~odzjnie lO-ej rano, 'odprowadzony 
przez k.·nędza biskupa Bt>reślliewicza i du­
chowieństwo, odjechał do Krakowa. 

.lasl1ogÓ'l'ski. 

ZE WSPOMNIEŃ 

DZIECINNYCH. 
1. 

Ciocia Katarzyna. 
ikl'eślił 

li a r ol H o 1" 1" m a D. 

Ile razy los zagna mnie w mUl'y hałaśli­
wej i wesołej Warszawy, odwiedzam prze­
dewszystkiem poważne i majestatyczne u­
s~ro?ie zmadych i składam na mogile Ś. p. 
CIOCI Katarzyny, to, na co mnie stać-wieniec 
nieśmiertelnego kwiecia... Odwiedziny te i 
skromny hołd na grobie nieboszczki złożo~ 
ny, odnawiają. w mej pamięci dziecinne 111.-

b, i w ten sposób na cmentarzu, odradzam 
się i nabieram sił do życia Jl~łneoo trudów 
i bólów. ::> 

'" '" 
Kiedym pierwszy raz zobaczył: ciocię Ka­

tarzynę, miałem lat 8. Było to lato. Cioci:1, 
urodzona i wychowana była w Wlu'szawie; 
tam też wyszła za mąż, tam owdowiała przed 
15-ty z góJ'ą. laty i, z(),;tawszy <luma z jedy­
nakiem synkiem, żyła ze skromnej emery· 
turki i z pJ'acy rąk swoich. S,vn, odebra­
wszy z jej pomocą zaledwie wykształcenie, 
staną.wszy o własnych siłach, otrzymał nie­
złe miejsce w Cesarstwie i nawet pomagał 
matce od czasu do czasu pewnemi kwotka­
mi pieniężnemi. 

N a usilne prośby moich rodziców, ciocia 
zdecydowa.ła się wreszcie opuścić Wat'sza­
wę, ażeby czas jakiś użyć wypoczynku na 
prowincyi, w kółku familijnem i odetchną.ć 
świeższem powietrzem. 

Dziwny to jednak był ten wypoczynek 
cioci. Cały dzień schodził jej na z:1jęGiu: 
to sprzątała i porządkowala swój pokoik, 
to robiła pończoszkę na drutach, to poma­
gała mamie w jej domowych zajęciach, to 
wraz zemną. odrabiała zadani"... slowem­
cały czas od godziny 6·ej rano do zmierz­
chu. przepędzała czynnie. Mówiła, że do 
tego przywykła oddawna, że f>ez zajęcia. 
żyć by nie mogla. Pokoik jej - było to 
prawdziwe cacko dobrego gustu i porzą.d­
ku, miejsce ulubionych moich od wiedzin i 
przedmiot całodziennych marzeń. Wolno mi 
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LUSTRlCYJE 
Trybunalskiego Grodu Wielkopolski 

z lat 1569 i 1659, 

'L' Y D Z l E N. 

lończyka oshttecznie dokonywają tego prze· 
obrażenia. Na sejmie w Radomiu w roku 
1505 ustrój państwowy Pulski krystalizuje 
się w pewne określone fOl'my, przestaje być 
dwulicowym, przybiera wybitne cechy. Od. 
tą.d na czele wladzy pmwodawczcj stoi 

Da pods'awie dokumentów w Archiwum koronnem sil) król, senut i naród-szlachta, w osobie swych 
znajdująryc!J.. przedstawicieli nl\ sej mie. Odtąd ta tylko 

§ l. 

Przedstawi t Edmund Dylewski. 

Zr6dta i opracow,mia. 
Pawi/iski .Adolf. Skarbowość w Polsce 

i jej dzieje za Stefana Batorego. War­
szawa 188:. 

Rykaczc'U'ski. Relacyje . nuncyjus;Ó\V 
apostolskich o Polsce. Bel'llll 1864 '1. L 

Boórzllń~ki. Dzieje polsri w zarySie, 
Wydania drugie. Warszawa Tom II. 

Szujski. Dzieje Polski. Tom II. Ja­
gielloni , 

Szujski. Historyi Polskiej Kiąg XII. 
Warszawa 18S0. 

Marcina Bielskiego, - Kromka Pol-
ska. 

KojalfJwicz . Dziennik sejmu lubelskie· 
go. . 

Volumi11a legum. Petersburg. Wydante 
Ohryzki 1859. Tom n. 

Rzut oka na skćtrbowość w Polace w wie­
ku XVI. 

ustawa ma być ważną, którą. te trzy czyn­
niki prawodawcze "comml~ni consensu" wy­
dadzą. U ch walona na powyższym sejmie 
konstytucyj a-od słów ją poczynających kon­
stytucyją "nihil novi" zwana - "stawiając 
sejm po nad mnóstwem partykularnych Rej­
mików, zadaje wielki cios dotychczasowej 
odrębności ziem i województw. Z luźnej 
federacyi dt'obuych punstewek, staje się Pol­
ska jednolitem państwcm" . 

Obok tuk wspaniałej oL'ganizacyi władzy 
pruwodawcllej, sądownictwo po bezpiecznej 
sti!pać mogło dl'odze, bo poparte świeżo 
wydanym "Zbiorem praw i przywilej6w" 
prymasa Łaskiego, znujdowało w nim cen­
ne wskazówki dla praktyki sądowej i ła­
cniej w pośród praw krajowych oryjento­
wat się mogło. 

Aby jednak jednolitemu państwu zape­
wnić siłę na zewn:ttl'z, ład i porządek we­
wnątrz, - niedostawało trzeciego czynnika 

Stus~mie zauważy! uczony publicysta nie ot'gnnizmu państwowego- wladzy wykona­
miecki Bluntschli, że skarb -to syste~ ne,r: wczej: skarbu, wojska i biurokracyi. Tym 
wowy państwa. Jest on w rzeczywlstosCl sposobem główne kontury mechanizmu pań­
nnjpotężniejszą dź",:ignią. organ.izmu. pl~I1- stwowego były wykończone, braklo tylko 
stwowego, conditio szn~ ąua T1~n .Je~o lstme- sprężyn, aby go wprawić w ruch harmo­
nia_ Od prawidłowej orgamz:.lcyl s~~rbu nijny. Wytworzyć te sprężyny-przyp&dło 
z~leży prawidłowy J'ozw~j państwa l Jego I w ud.v.ia.le wieko~i X,VI-'!lu. , . 
Siła na zewnątrz. Ztąrl tez wyptywa skon- Włdzlmy też, IZ kl-olowle podeJmuJą. pra­
statowany przez hidturyję fakt, iż pnńst~o, cę w tym kierunku; pragną oni za jaką­
wyłaniając się z o(lmętu ~e\~nę~rznego D1~. bą.dź cenę wytworzyć trzy te czynniki wia­
ładu i dążąc do wzmOCDlenm I ut~walem.a dzy wykonnwczej,-osią jednak, około kt6-
podstaw swego bytu, przedewszystklem na} rej wszystka działalność prawodawcza na­
pilniejszą zwraca uwagę na skltrb, pt·:.tg~te rodu i'ię skupia, są sprawy skarbowe. 
mu nadać możliwie do~konatą organ~zacY.Ję, Dwaj Zygmunci JagieJloni dążą do wytwo ­
aby, zapewniwszy sobie stałe. środki mnte- rzenia stalego skal'bu publicz1Iego i do zorgn,­
ryjalne, mogło podołać t~k bc.zn~m, a .za. nizowania z zasobów takowego siły mili­
razem tak trudnym zadamom, Jakle na mem tarnej, którą by w każdej potrzebie posłu­
c:ą.żą. giwać się można było. Takiego właśnie 
Ważna ta epoka reform "karbuwych w stałe!!;o skarbu publicznego, Polska wieku 

życiu pmlstwowem Polski, przy,Pada na XVI Il:ie po.siadała. Stałym skarb~m ~yl 
wiek XVI. Już w końcu XV I począt- u nas Jedyme ska1'b nadworny, czylI krole­
kach XVI 00 stulecia, w'yłani:\ się polski wski. 
organizm p~ń8twowy z zamętu średniowie- . I?ochod~ ~we czet'pał on z najróżnorod-
czneg.o: Polska.-dotychcza" państwo patry- DlE!,lszych zrodet.. . . . . 
monialne- przeobraża się w pań!\two p.ra- Przypatrzmy SIę ](~. N a plerw~zem . mieJ: 
wne-nowożytn e . U dtnwy Alcksllndra Jagtel- scu należy tu postaWlć- dobra zternskze Jcq.o-
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lewskie. Skh.dały się one z mnóstwa miast, 
miasteczek i wsi, rozrzuconych po całym 
obszarze Rzeczypospolitej i dzieliły się na 
starostwa grodowe i niegrodowe. Kilka wsi 
zlanych w jeden okrąg administracyjny z 
miastem na czele i Ul·zędują.cym w niem 
przedstawicielem władzy pnńRtwowej -sta­
rostą., stanowiło starostwo gl·odowe. Tak~em 
wlaśnie starostwem grodowem było nasze mia­
sto wraz z należącemi doń wsiami: Wielką 
wsią, .J!Ieszczami, Mojkówem, Lubieniem i 
Uszczynem, które to wsie już lustracyja z roku 
1569 z nazwisk, jakie do dziś nos::ą, wymie­
nia. 

Stnrostwn grodowe jednak prawie wyłą.­
cznie służyły do opatrzenia dostojników 
koronnych: wojewod0\V, kaoztelan6w i in­
nych i, jako takie, znajdując się w ich po­
siadaniu, nie przyRosiły skarbowi nadwor­
nemu żadnej korzyści. Za to obfite płynę· 
ły do niego dochody ze starostw niegrodo­
wych. Król oddawał je w dzierżawę, lub 
za.rzą.dzał nimi przez wła.snych admini­
stt·atorów. W tym ostatnim razie nosity na­
zwę dóbr "do rąk wiernych oddanych". 

Oprócz d6br królewskich, stanowiących 
naj obfitsze źródło dochodów skn rbu nad­
wornego, dostarczl!.ły mu zasobów - żupy 
solne i podatki, pobory i daniny, jakie p,0d 
l'ozmaitemi nazwami były wybierane. Zu­
py solne w Bochni i Wieliczce, jako też 
warzelnie soli na Rusi, podobnie jak dobra 
ziem!\kie, były dzierżawione przez osoby 
prywatne, i do skarbu wpływał z nich dość 
znaczny czynsz dzierż01wny. 

Pod kategoryję podatków, danin i pobo­
rów, uiszczanych na rzecz skarbu nadwor­
nego, podciągamy: 

a) Ola i myta koronne. Polska wiodła ,zna­
czny handel z Węgrami, Morawami, Sląz­
kiem i Pomorzem, skutkiem czego dochód 
celny w budżecie skarbu poważne zajmo­
wal miejsce. 

b) Olboj'ę olkuską, czyli opłatę od wydoby­
wanej w Olkuszu rudy ołowianej, pomię­
szanej zc srebrem; 10% wydobytego ln-u­
szcu szło na rzecz skarbu, czyli używajQ.c 
wyrażenia ówczesnej epoki, skarb pobierał 
"dziesiątą nieckę kruszcu", Ohom tego ka­
żdy gwarek (tak nazywano mieszkańc6w 
Olkusza-przedsiębiorców prywatnych, zaj­
mujących się wydobywaniem rudy), obo­
wiązany był płacić do skarbu po groszy 
jeden (okolo 13 groszy dzisiejszych) od nie­
cki kruszcu. 

-~ ~====~====~==================~== 
tu było wchodzić dwa rtLzy dziennie: z ra· - Ale bo to uważasz moje złoto, za; na- czy to zżółkto tak, czy też słońce pada na 
na. na "dzi eń dobry" i nad wieczo- szych czasów nie było j eszcze fotografii, tyl- nie? .. 
rem, po ,jI; częśliwem I)drobieniu wszystkich ko daguerotypy, a te, z biegiem czasu, Zl\- Słońce już dawno t3chowało się za wierz­
lekcyj ... Z j a kl!Ż ni ecie rpliwością oczekiwa- cierają. się trochę ... zawsze to już lat z 25, chołki lip, okalających nasz dom ... Nie od­
łem nadej ŚCIa godziny, kiedy mój korepe- jeśli nie więcej... Tak, tnk ... nawet 27. To powiadałem nic, wyciąg:tjąc z pod spodu 
tytor, malec, niewiele co większy odemnie , było jcszcze ?t'zed naszym ślubem, ale już ogromny stos rysunków, niewprawną nakre­
n już-trzecioklasista, ubran,r po domowe - po oświadczynach, nie miałam jeszcze wte- ślonych ręką. 
mu w Riwą sukmankę, z przybraną powa- dy 8koIICzonych lat 16 ·tu, więc ślub się od- _ To roboty mego Józia, kiedy byl ta.­
gą oznajmiał mi: "j esf e$ wolny!" W susach wlókł trochę· .. O tak-stary to daguerotyp ... kim małym jak ty _ objaśniała ciocia. _ 
i pod<1kokach wbiegałem do oficyny nu r ier- Jednak wszystko znać jeszcze: o widzisz- Dziś podobno ślicznie rysuj e, nawet trochę 
wsze piętro-do pokoiku, pelnego kwiecia. to oczy, to nos, to wąsy, to bUliiet w rę- maluje w wolne chwile, ale nic mi już nie 
j niespodzinnek. I ciocia równie ż ztlawala ku... Trzeba jednać będzie dać fotogmfo- przesył~ z~ ~wyC? I;lrac... . 
Slę być Ul'adowaną mojem przybyciem •.. wi, żeby to przekopijowal, bo może z cza- _ CJOClUSlU! Jakież to śmieszne! czy to 
Była to chwila epoczynku dla nas obojga ... seltt zniknąc... żab<l.? 
Składała wtedy rohioną dla mnie ponczo- I wpatrywała sie w trzymane 8zkło, szep- _ To krokodyl, moje dziecko. 
8zkę poprawiała okulary i z szufladki iltO- cząc coś chwilę po cichu. _ Krokodyl? .. oho, patrzcie państwo! a. 
liczka wyjmowała - obrazki, fotogl'nfije, - Ciociu, a to co? ten Janek zupełnie mi innego pokazywał 
książeczki , albumy i różne inne niezliczon e - To znak nieskazitelne,) sŁużby woj- w książce... Widać są r6żne krokodyle? .• 
drobiazgi. skowej twego dziadka ciot.ecznego; to u ni- Ciociu, a to pewno trzęsienie ziemi? bo tan 

Zasiadał'em u nóg jej na stołeczku i za- kat! temz już Ł<tkich niema... dom tak stoi na g6rze, jakby chciał zlecieć ... 
czym"Io się rozpatt'ywanie i objaśnianie cio- - Dlaczego? A to?. cha: cha! cha! chrabąszcz! chrabą.szcz 
cinych pnmiątek ... Ciocia oglądała to RWO- Cucia. za całą odpowiedź wyjmowała prze- we fraku! 
je archiwum codziennie; ja sam słysznłem pisaną. śli cznym gotyckim charakterem, 0- _ Tak; to Józio swego nauczyciela, kt6-
już historyję i znaczenie każdego gracika pr'awną w aksamit książęczkę, z inicyjnła- rego nie lubił, wyt'ysował jako chrabąszeza 
kilkadziesiąt razy, a jednak zawsze byh ona mi i kwintami zasuszonemi wśród kat'tek, i za to siedzia! w kozie ... O, już to on naj­
dla mnie równie świeża i interesuj.ąc~ . Ok.rą·- i czytaj~: "Pienia ża~)obne na. ś~!erć J óze- większy miał talent do karykatur... N,t­
J!:ła.:lo dobl'oduRzna twal'zyczk~ CIOC.I, nil pIęt: f:1 Pom~to~sklego.:. Słodki .1.eJ, z.ał~sny wet ludzie z tego powodu mówili, że on 
nowana zawsze wyrazem bezI~llerneJ oobroCl gros dZlwme przeJmował . m?J~ dZl~Clnne nicD1" 8eI'0'\'" że każdego, nawet rodzoną. 
i miłości, z pewnym odcien~em ła~odnego l s~l·dusz~o .. Czu.tem wtedy, ze l Ja cos stra-\ matkę, gotów wyszydzić... To chyba nie 
~mutku, ~t·omi.e~iała wtedy JasnOŚCią, atro- clłem, ~e l :ume c.oś ?rak. prawda- m6wiła dalej więcej do sie~ie ~ 
JącQ. w Dlmb Jej czoto pogodne. Po merneJ pnuzle, Jaką. wywołało czyta- on mnie ko('h~... Kocha?. a dlaczegoż Dle 

- To wuj twój, ś. p. mąż mój.. 1 nie cioci , szybezem tępem szła dalej gawęd- zrlohęrl.zie się nigdy na serdeczne słowo w 
- Ciociu, kiedy ja nic nie widzę, tylko ka. liścif'; dlncz~go nigdy. m~ie nie. odwiedzi?. 

szkło i ramki... 1 - Tu--kokarda moja ślubDt\ i welon ... Pr'zysyfa mt czasem plemą.dze, Jak dług ko_ 
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e) Dochód menniczy. Jakkolwiek skarb llad- storyi fakt, iż królowa Elżbieta w r. H59 
worny posiada! "myncę" (mennicę), zwykle na opędzenie najpierwszych potrzeb dwo­
jednak prawo bicia monety odstępowano ru, suknię własn~ w Krakowie zastawić mu­
()sobom pI·ywatnym. Przedsiębiorca prywa- siab. 
tny pl'acił do skarbu od każdej grzywny Za czasów Jagiellonów złe wzrasta. Chci­
srebra na talary po 25 groszy (około 1"8. l wi darów panowie za tę lub ową przysłu­
kop. 63), a od grzywny srebra na tI'ojaki, gę, wyświadczoną. ojczyźnie lub królowi, 
po 20 groszy (= 1'8. l kop. 30). domagają się od króla, aby im starostwa, 

d) Puntcol, czyli opłatę, pobieraną. od jako panem bene met'entium, rozdawał. Jagiel­
kupców zawijających do przystani morskich, loni, z natury hojni, nie umiejąc zresztą 
jakimi w Polsce były Gdańsk, Elbl~g i Ry- opl'zeć się natrętnej chciwości panów, peł­
ga. ną, garścią. szafują. dobrami korunnemi. 

e) Podwodne-staJy podatek, pobierany z W prawdzie, Aleksander na sejmie w Piotr- f 
miast królewskich w zamian za obowiązek kowie roku 1504, zrzekł się dal:o\zcgo 

I leczy epidemiję swoim własnym lekiem, 
Najzdrowszym i najtańszym -- to jest... kwaśn ea 

(mlekiem. 
Widzt\c bowiem najjaśniej łaskawi doktorzy, 
~e6my straszuym sposobem na kieszenie chorzy, 
Ze aaden zagranicę wyjechać Rie może, 
Kazali zdrowia szukać w swej własnej obo1'ze. ·­
Tyl czarna kr6wko moja! gdybym ja byt wiedział, 
DawnIej nio 1\1' Maryjenbadzie, nIe w dnffiU siedzifil. 
I doił twoje mleko-to w obecnej chwili, 
Nie byliby mnie żydki tak strasznie doili. 

ROZMAITOŚCI. 

dostarczania podwód posłańcom i komorni- rozdawnictwa dóbr i solennie przyrzekt, iż _ Wojny przyszłe b~dą mordercze jak nigdy. Świad­
kom królewskim. Pobór ten wynosił 3/4 tylko za zezwoleniem panów rad (senatu) i czy o tem wvkaz wo.isk pięciu wielkich mocarstlV. Ro­
szosu, podatku miejskiego, - o którym ni - sejmu, dobra rozdawać będzie; jednak dw~j syja liczy ob~C1~ie 2,2S9,000 żołllierzy,_ Niemcy 
żej. Zygmuncj Jagielloni, nie kt-~pując się tą. 1 2,0~4,300, FrancyJa 1,815,O?O, Wiochy 1,370,300, ~u-

f I cY kI ó' . d l . d b k . d' J' stryja 1,194,318. Razem pięĆ państw ma 8,677,918 
./ JJtacyjne-.dochód z miast, asztor w I ustawą, a ej o ra. oronne tOZ ~Ją. . . uz wojska. Za lat 10 te same państwa, 1'ozwijając siły 

-od żydów, pobierany początkowo w natu· w roku 1557 nuncYJUsz apostolskI AlOJZY zbrojne w slosunku obecnym, będl posiadały 1 3 mI­
rze, następnie w pieniądzach na rzecz dwo- Lippom~no, zdając papieżowi rebcyję o lijonów. Miano\~icie; IV ro~u 1894 R~syj.a będz ie li­
ru królewskiego. Bior~c średnią, cyfrę, znaj- Polsce wprost pisze o kt'ólu iż dobra ko- cZ!~~ 8,047,800 :ołmerzy, Niemcy rówm',~ przes zło 3 

L • 'd .' ·"d mlltJony, Fl'ancYJa z'\ 7 lat 2,723,000. WIochy po t y-
dziemy, iż miasta płaciły po złp. 80 (ol.>.oło 10nn~, ro~ ane albo zastaWIOne, za nego mu luż latach 2,742.000, Austryja zaś więcej niż dwa mi-
1521's.). iydzi dawali z miast po zlp. 200 praWIe me przynoszą. pożytku, tak, że na lijony. 
(=380 1"s.), klasztory zaś po 120 zlp. (=230 utrzymanie swe pożyczać muai". 
l·S.) Skoro zaś najgł6wniejsze źródło docho-

g) K01'onacyjne- był to jednora.zowy po- dów wyschl'o, niedostatek dotkliwie musi~ł 
bór, uiszczany w czasie każdegu panowa· się dać uczuć, bo inne źródła zaledwie ma· 
nia ty tu lem kOI'onacyi króla; pohierano [1.0 lą. część potrzebnych środków dostarczyć 
w dw6jnasób, jeśli koronowaną. byla i kró· mogły. W takim stanie rzeczy W czasie 
lowa. pokoju 1l1Ożna było, jakoś połatawszy, dać 

Z tych to źródeł roczny nochbd skarbu sobie radę, lecz podczai wojny, gdy np. 
nad IVornego wynosU Z:l, Zygmuntó\\' okolo niespodziewany napad Tatarów zaskoczył 
li2,000 dr., co na dzj.~ie.i8zą. monetę po- Polskę, dopieroż musiał to być skweres! ... 
dług; kursu 142. za 100, wyjdzie około 1'8. 'I Skarb nadwomy, który często nie mógł wy-
232.000. titarczyć n:.\ opędzenie potrzeb, na nim cilf.-

Suma ta miału starczyć, nietylko na utl'zy· ilcych, nie był w sbmie nic, lub też oar­
mani e dworu króla i królowej, zaplacenie dzo mnto z siebie udzielić, Potrzeba więc 
pensyj urz~dnikom królewskim, oD.cyjalistom było na wypadek wojny posiadać fundusz 
i czeladzi dwol'skiej, lecz z tegoż samego staly-skonsolidowany, któryby dopomógł 
źl"óclta- bo dobmmi koronnemi-była wy- do skutecznego jej prowadzenia. 
na~T"~dz~ną administracyj!l krajowa: IVoje- Cóż , kiedy fundusz taki istnieć nie m6gł, 
wodo wie, kasztelanowie i starostowie, ilPI'a- boć nie istniał w Polsce staly skarb publicz ­
wujący jUl'ysdykcyjg po okt-ęgach i mia· ny-w tem znaczeniu, jak to watnrożytno­
tliach. Nie dość na tem: wydatki na d)'jety ści i w czasach nowszych widzimy. 
dla poslów sejmowych, na upominki dla po· \ (d. c. n.). 
słów obcych, n:. podarunki db hanów kl'} m­
skich, wydatki na przyjgcia poselstw za- ' 
granicznych, ba; nawet wyekwipowanie i 
oplltl'zenie poselstwa do któregoś z d wo­
rów zagranicznych- wszystko to obciążalo 
skarb nadworny. 

Nie dziw więc, żn tenże często szwanko­
wał. Do jakiego "topnia niedostatek fundu­
BZÓW uczu wać się dawal, dowodzi znany z hi- I 

w O I n e Żarty 
od Ex· Bociana. 

Sprawozdanie sanitarne. 
Pomimo dość silnego katarów napadu, 
Nikt nie ruszył do Vichy i do Marienbadu, 

muś obcemu, al e więcej nic ... Ha! może nie- . pogodnie upływały chwile: pewnego razn­
ma czasu na drugie listy, ani przyjechać ciocia, szyją,c jakąś sukienkę dla biedntlcro 
nie może. dzieck~, ukłuła Rię mocno w zapracowl\:;y 

Tu ciocia zbiemta pOl'ozrucane drobiuzai palec. Palec nabrzmiał, spuchł jak wałek, 
i chownła napowl'ót do stolika. SzliśmOy wywią.zata się gorączka i biedna cil) l~ia po­
na herbat~, gdzie. nas cL.ekali moi rodzice, Jożyłn: się. do. łóżka •. Sie~z~ałem przy niej 
uradowulll z pJ'zYJaznych naszych z sobą. calemI. dmaml, podająC Jej lekarstwa, aż 
stosunków. Po herb,lcie nastwowaht pl'ze- wres.zCle-po szczęśliwem .zrobieniu jej op~ 
ehudzka do ogrodu, gdzie pokazywałem cio- r~cyl przyszła. do ZdI·owla. To znowu Ja 
ei z dumą. nieopisaną-założony przezemnie k~ed.vś, pl:z~bhżywszy się zal!adto do k~­
pod parkanem wbsny ogródek, w którym ma w ataJlll , otrzymałem SIlną, kontuzYJę 
wprawdzie nic jeszcze nie rosło, ale wiele w bok i bezprzytomny przyniesiony zoo 
wzejść miało. Opodal ogródka hył obóz ~tałem do mego pokoiku. 
miniaturowy: zaimprowizowany z patyków Wtedy ciocia ani na krok nie odchodzi· 
i kaw~lków płótna, ",,:yobrażając.ych w po- ła od mego łóżeczka, pielęgnujęc mnie jak 
łączemu z sobą. namIoty. ClOCla chwaliła najtroskliwiej na równi z rodzicami. 
WBzyst~o, wywdzięczając się za moje po- Dziś, gdy samotny i zbolaty, wejdę nie­
przedme zach wyty. W nagrodę. otrzymy- raz wśród obcych i zimuych ludzi, dozna­
wał!\ koszyk tl"l~skawek~ lub malm, zerwa- ją.c od nich tylko złości i upokorzenia, za 
nych w ogrodZIe rod~lców, ale oddanych szczęście całe cbciałbym wrócić te chwile, 
do mego rozp?rządzema. kiedym zbolały i blady był przedmiotem 

. Już to wZIIJemne prz~sługiwanie si~ ~o- opieki i zabiegów całej rodziny; kiedym 
ble było na porzą.dku dZIennym: co mlCSląc IV gorączce l'zuc::l.ł się w nocy, bredząc bez 
przybywały całe tuziny pończoch do mej zwią.zku, a chłodna ręka kobieca dotykała 
garderoby, a wszelkie nowalije, specyjnfy, się gorącego czoła, i głos, łez pełen, 8ze­
zkąd mogłem wyrwać, znosiłem cioci. Imie- ptał mi do ucha: .JÓziu mój! ... Karolkul •• 
~inl moje kos..:tu\\'dy (':il1cię. caty pakiet ka- uspokój ię, moja dziecino ... " 
..!et?w. złocon):ch. z napIs.aml: "za pil,?ość"; I uspokoiłem SIę, zasypiając na r~ku czu-
lmle~lDy Zt.tS CIOCI obch~dzllem uroczyśCJe w.y- wają,cej cioci. 
powled~()m~m staI"a~ll1e wyucz?nego pown~- Po roku pobytu w naszym domu, cioci li. 
s~o\V:Dla \V~er~zem I ofiar~wamem go, WY:PI- oświadczył:!. l'odz~com, że. już zadh~go wy­
s~nel:>0, na lamce ozdobneJ, z mozołem WIeI· poczywnła, że me chce 1m być Ciężarem, 
kim.. że wreszcie już tęskni trochę do Warsz3.-

Niezawszo Jednak w życiu naszem tak wy i do grobu męża, że zatem musi od nas 

Spostrzetenia meteorologiczne i san j. 
tarne. 

Za miesiąc ezel'wiec 1883 r . 

a) Stan powiet?'za. 
1) Śrcdnia temperatura z miesiąca + 14..20 R. 

uajwyższll 7. d'lia + 230, naj niższa z nocy + 70. naj· 
wyższa. z doby + 18,30, najniższa z doby + 9,7. 

2) Barometr 746 mm.; pomiędzy 736-754. 
3) Wilgoć 72. pomiędzy 20 i 100 stosunkowego 

nasycenia 
4) Dni jasnych 11, w częsci jasnych e, deszcz 16, 

grzmoty i blyskl\\vice 5 r. Od 19 do l!6 deszcz pra· 
wie bez przenvy. Pierwsze 8 d1l'i mi esiąca, jak 1:9" 
wnież 3 ostatnie zeszłego ~l:Irełnie suche. 

5) Wiatr zachodni i odmiany 15 r., północny i 
odmiany 7 r., południowy 5 r., wschodui 5 1'. Cicho 
3 r., wiatr Si lny i< ra zy. 

6) Ozon. Sreduia z doby J ,3, z dnia 1,0, z no· 
cy 1,6 NIltężenie mocne 4 1'., ś rednie 6 r. Niezabllł'. 
wiały się ozonoskopy p odczas dni 7. 

b) Wydatniej sze elw7'oby. 
Miesiąc do zdrowszych należYi widziane były fe· 

bry, rheumatyzmy, bardzo rza.dko odt'a, a jeszcze rz&­
dziej koklusz. Zdal'Zały się zapalenia pl uc. 

A. S. 

wyjechać. Nie pomogły żadne perdWttzyje 
i namowy-ciocia wyjechała. W dzień wy­
jazdu, wziąwszy mnie na kolana, wpatry­
wała się we mnie długo... bardzo długo ••• 
jakby chciała zaparpiętać rysy moje naZQ­
wsze, a potem rzekła: 

- Jesteś zupełnie podobny do mego J ó­
zia, kiedy był mały; aleś ty dobry, Karol. 
ku, ty nie zapomnisz o mnie nigdy? me­
prawdaż?. 

- Nigdy moja złota ciociun iu! nigdy!­
wyjąkałem z płaczem. 
Ucałowała mnie serdecznie, zsun~ła z ko­

lan i odeszła-płacz~c kryj orno •.. 
W miarę upływu lat, kO!'lCząc coraz wyż­

szą klaB~ gimnnzyjum, marzyłem z nieciel"4 
pliwością. o chwili, kiedy pojadę do War­
szawy ntt studyja uniwersyteckie i zoba­
czę ciocię Katarzynę· 

Niestety! Bóg nie dał mi już więcej jej 
widzieć . 

Dotrzymuję jednak danego słowa cio­
ci, i p:tmiętam o niej zawsze; szkoda 
tylko, że nie mogę dać trwalszego dowodu. 
pamięci nad wieniec z "nieśmiertelnego" 
kwiecitt, które-wbrew nazwie .-jednej na­
wet nie Fl'zetl'wa zimy ... 
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~ ZAI(LAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 
f1S M. Wesołowskiego 

~#t" w domu W-go D-ra Gliksman!l, Plac Maryjański 
II w Petrokowie" -

Mam honor zawiadomić SzaDownlł Publiczność, że z dniem 12-m 

i 
lipca r. b., otworzyłem specyjalnie przezemBie prowad~ony Zakład w;r­
llłcznie rob6t Tapicersko - Dekoracyjnych, połączony z wyborem naJ-

. śWIeższych fasIlnów Mebli. Przyjmuję nadt.o wszelkie ob8lal1l~ki w ~a­
kres tegoż Zakładu wchodzlłCe, onz w zamIan Meble, do uzytku me- ~ 
zdatne. M"jlłc nadzieję, że Szanowna Pnbliczncść raczy zaszczycić ..... 
mnie swojemi względami i Bieomieszka przy zdarzającej się SPOSObnO-I 

(2-1) Pozostllję z szacunkiem 

~
ŚCi przekonać naocznie o sumienności zakłlldu. 

. M. Wesołowski. 

~ ~~~~~~~~~~~~ 

EKSTRAKT SLODOWY 
wyrobu 

J. TRĄB CZYŃSKIEGO 
W W I N I A R A C H pod Kaliszem. 

Jedyny środek wzmacniajllcy dla rekonwalescentow, smaczny w UZyCIU, 
:różnillCY się znakomicie od innych pnetworów pod tą nazwą sprzedawanych. 
Dle będllcy bynajmniej porterem, ekstrat stolowy ma nadel' llczDc zastosowanie 
... stanach chorobliwych. Zaleca się przy zaflegmieniach, kaszlach, przy cier­
pieniach piersiowych. a nadto z powed zeniem zastępuje tran, przykry w 
smaklI i dla tego szczególniej poleca się do użytku dla dłieci_ 

Ekstrakt slodowy Trllb czyIi ski ego nie podlega sepsuciu, jest bez fermen­
tacyi, w pIynie gęstym, a smaczniej szy i skutec7niejszy od ag18niczRjCh ek­
straktów, jest od nich daleko tańszym. 

Na prawo wyrobu i sprzedaży c l;straktu jako środka niezawodncgo, po­
siadam Świadectwo Urzędu Lekarskie go. SUad główny w Sklsdzie materyja16w 
aptecznych L. Spiessa i Syna, (plac teatralny) - sprzedaż we wszyst­
lich aptek:lch w Warszawie i na prowincyi - w skladach materyjalów aptecz­
Jlych ifarb, W Łodzi U E. Stebelskiego, ul. Piotrkowska 514 i w "Pe­
trolrowie" u Gampf'a, Soczoło wskiego i S·ki.Przy flakonach znaj­
duje się przepis uŻY'.lia. 

(R. i Fr. 5627) (8-7) 

~~~~~~~~~~~~~~~ł 

lektury S:Oło:~;~OgRiDtrwałej ~ 
i Asfaltu 

pod firmą, 

F. PIETSCHMANN 
W Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. 
Poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa 

z cał~ akuratnością krycie dacbów tekturą j bolc-cemen­
tern. Wszelkie roboty asfaltowe uskuŁ€Cznia najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. 

i -~la ?ry~enta~yi SZ8no wnej_ Pnbli~zności, Bad-
Jlllenm Się, ze kazda z f'abrykl wy~hodząca rola I 
tektury, pokrywa 40 kwa dratowyeh łokci, a nie 
SO jak to się gdzieindziej pJ'aktyknje. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
(B. i Fr. 6156) (6-5) 

aR~R~AAAAAAAAARAAAAAAA~ 
F.A.E~YX:A 

MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
i Warsztaty Mechaniczne 

lOt "w Petrokowie." lOt 

I w dniu l Kwietnia otworzylem w Pctrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w bylej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst­
kim JJW\V. i WW. Wsp6lobywatelom tak z mojemi wlasnemi, jak, z 

., wszystkich pierwszorzędnych Krajowych i Zagranicmyeh Fabryk spro­'I wadzonemi Narzędziami RolniczelJli. W szelka reparacyja do-
kładnie i na termin wykonywon,\ będzie. O wczesne 
zamówienia proszę. {Jeny stałe i pr zystępne. 

B. Hr. Skarbek. 

6WWY~YYYW~WYYWVYW 
(t5-11) 

z :EJ I _8.._ 

Nowe gatunki Cygar 
(Jaro lina po rI. 10 za 100 sZI'IIFenix Violetta po rs. 3th Zll 100 
{Juba Havana" 5" Halka n 3 " 
Jean "4" (Jarmen ,,21/2 " 

na.desłałem do skład6w W-go J. ROSENBLlJMA.. w Warszawie i 
w Płocku. 

Gatunki te polecam w tem przekonaniu, że najwybredniejszych amator6w­
i znawców, zadowolić potrefilł' 

AD.SCHOPFER 
specyjalny fabrykant cygar w Petersburgu. 

CR. i Fr. 6808) (3-3) 

Edward Zajdler Warszawski Dom Zdrowiał 
Ad k t P 

. ł u- w Warszawie, Szpitalna 6, wo a rzyslęg y n'arszaw- " " 
k· . I' b S d . P przYJmuJe na stałe pomleszczeme cho­

S leJ z y ą oweJ W" etro rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie-
kowie" go rodzllJu, jak r6wnicż kobiety, spo-

przeniósl kance111ryję s;ojlł do domu p. dziewające. się słaboś~i. Zupełnl'l tajemJ\~­
Spana obok teatru. Przyjmuję spra- ca zap~,~mollą być moze. W zakładZIe 
wy do wszystkich instancyi sqdowych. ordynUją. 

(3-1) J. Brzeziński w chorobach we-
----------~-~-- wnętrznych i specyjalnie nerwowych 

NOWO(J~ I POryYTECZNOSC l (Nowozielna, 36), li:. Dobrski wcho-UU I.J • robach wewn., spec. płuc i gardła, (Mar-
szałkowska 50), J. Gutwein w cho-

Płynozon.' robach c}lirurg. (Plac Gr~ybowski! 10) 
A. Thleme w chorobach wł'lIśClwych 

, , kobietom (Marszałkowska, 38). - Bl;i-
. ś d k d ... sza wiadomość na miejscu i u lekarzy 

naJno.wszy 1'0 e . o ~raDla bIelizny, .wy- z kładu. (R. i FI' 177!l) 12-5) 
naleZIOny w Paryzu I rozpowszechmony a . l 
wc Francyi, Anglii i Ameryce, jest jedy-
n!m ś~·o~ki~m. skut~cznym dl~ o~i,gnię- F O l wark 
cIa śmezneJ bIałośCI bez nSJmmeJszego . . 
mzkodzenia. 220 mórg mIary n. p., do oddama 

Skład glówny \ ... kamorze Agentur ge- ~a!'az z pięk~em.i zasiewami, in~e~tarzelD 
neralnego reprezentanta E. Horowitza) ~udynk~~lll, wl?rst 9 o~ drogI zel. W. 
w Warszawie ulica Królewska ;tlił 39. Ce- Wle~. Bhzsza wladomośc ~ol'~m~!ln 
nil butelki Z przepisem kop. 20. Źyczlł- S~bk6w prz. Zł\Wlel'Cle,SJe-
cym sobie mieć Płynozon na składzie i wierz. (2-2) 
kupcom odstępuje się stosowny rabat. ~łOłtQłCMłCltłQłfQłłCIłl§.~HQtICł'" 

(R. i FI'. 7137) (3-1) R SllL1D \11Ef'Ll R 
Potrzebny nn posadę !l 1\ ł\ !t U V 

Magazyniera 0._, • D ... \\ lodzimierza SapJilSkiego łl 
człowiek nieżnnaty, znajomość niemie- i X 
ckiego języka pożądana. Bliż8ze szeze- V p.l·zy .l·ogu AJeksandryj- V 
góly 'fi Redftkcyi niniejszego pisma. 9 skiej alei. O 
__________ ....;..(2_-_1)~ __ 1i Sprzedaje węgle w dobrym gatgn-I\ 

Jest do spI'zedanill w Kociołkach przy V ku. Korzec grubego wagi 240 fuu,V 
litac)i pDcztowej Wadlew sto sztuk O po 85 ~op.- kostkowego po 83 kop.Q 
1, 2 i S·letnich a Na mIarę w skrzyniach zamknię-" 

_ tych (pl'Zez magistrat warszawski o-V 

MACIOR NEGRETTI Opiecz~towllnych) po 5, 10 i 20 korcy,g 
a;. gruby po 83 kop., kostkowy po 81 

ze stada zarodowego. Matki starsze nad lat V kop. korzec z odstawą· Na całeQ 
4. Za 11 ceny. (3-1) 1\ wagony_ z dostawą przed~ 

3 , V drwalnię, wagon węgla grubego V 
Są na sprzedaż w Kociołkach przy O 11,000 kilometr. (110 korcy) stoso-O 

stacyi pocztowej Wadlew n wnie do gatunku od 76 rs ., takiż ko- Q 
k· 'ł ó k' . b l :: stkowego od 73rs. Drzewny wę- -Des l po tor w l l a e trzy § giel kurzony rs. I. Koks rs. l O 

calowe, Q ko~zec .. W składzie .sprzedaje sięO brzozowe, suche, po 30 kopiejek za s~opę A kazd\11oŚ~ .. zwóozskbl węg!atob- it 
reńskI!. (3-1) 'Ił ceg? ope ma: Z O zow

t 
ej s a-V 

--"'-----------"---" 1\ cyl- za wagon rs. 4. owaro-Jl 
Nakładem wydawnictwa "Przegllłdu V wej stacyi - za wagon rs.5 za\( 

Tygodniowego" wyszło dziełko dla ludlI O furmankę· O 
p. t. i\ Zamówienia wszelkie należy robić a 
Czem włościanin był dawniej v~ składzie z góry opłaca--V 

czem jest teraz 'l S:'~tC)IłCjłN:MCł~lOIet~tOfl 
przez Hip. B. Tarczyńskiego. Cena kop. (l3-1) 
10 z przesyłką 12 k. Adres: WarszawlI • '. 
wydawnictwo Przeglądu Tygodniowego. Kome, Karety, Powozy, Bryk. 
Czysta M 2. (2-2) na resorach. 

TECHNIK LEŚN' Y do wynajęeia. Zamawiać moźna w skła-
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 

. . Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaaiu i 
z ~s. Pozna~sklego, .m~ody, z do?ren;u stajniach tegoż, w domu W-go Gołem­
ŚWIadectwamI, obznaJmlOllY z .mlerlll- bowskiego, ulicl'l Kaliska wprost Poczty. 
ct,wem, od l.at trzech w K.r61~stwl~ lasa- Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
mI zarzlłdzaJąc~, pos~ukllJe lllneJ posa- grzeby i spacery- wynajmuję się na go-
dy. Wymagama umIarkowane. Adres. dziny (13-1) 
F. Różyński nadleśniczy w Ki- • 
kole pod Lipnem gub. Pło- ============= 
cka. (2-2) 

• • lIłi1It' Do dziSIejszego nume-
Prysznic PokOJOWy ~ _ru _ dołlłc~a si~ ~rkusz 

TV kształcie szafy. Wiadomość u adwo- S~8 PQW~~Śki<:l orygmdalnaJ MRICh:\la 
kata Stępniewskiego w domu Aleksandro- ynoralUó ego po tyt." ogata 
WiCZ8, drugie piętro. t 3-3) Dusza li • 

Redaktor i wydawca .It.lirosław Dobrzański. -------------------------------------
JtoaBOJIeHO I(eBBypoIO, W drukarni F, Be1chatowskic!,o w Pctrokowie. 
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Jechali ochoczo pośpiewującj po drodze wstąpi­
li jeszcze do karczmy jakiejś, gazie na. fantazyję Sta­
szek kazał miodu postawić kilka garncy, 

Bodaj do piekła poszliby teraz szlachcice; ze 
łbów im się kurzyło, hukali wesoło, a Kobiałkow­
skiemu requiem z góry :nucili po niedoszłem matri­
IBonium. 

W Tłuczkach jak na złość gospodarza nie za­
stali. 

Zaczęto rozpytywać; gdzie jest? - na co stary' 
znać włodarz z podziwem odparł. 

- Na ślub pojechał ... 
- Na jaki ślub? - zagabnął Chrepczyński 

Włodek. 

- Owo na swój własny z panną Witeckl!- z Za-
groby. . 

Szlachta stanęła jak wryta. 
- Kiedyż ten ślub? - pytał rotmistrz. 
- Dziś ma. być w klasztorze u 00, Reforma-

tów - od parł sługa. 
8tas;;ek słuchał jak martwy ... 8zlaehta. pomruki­

wała, zbIt:! z tropu. Jeden rotmistrz na minie nie 
stracit 

, ~anowie. bra~ia! - z~wołał.- Skorośmy tak 
mefortunme trafilI ... me dawaJmyż za wyO'raną... Do 
wieczora mamy daleko ... Pan młody pew;ie na prze­
nosiny się Pl·zygotowuł .. , nic b~dzie się tedy gniewał, 
gdy pokosztujemy cukrowej wieczerzy .. , a potem ... 
na ślub. 

Szlacllta nie dała sobie dwa razy powtarzać _ 
'Weszli do dworu, gdzie w iatocie znaleźli wszelkie 
przYJotowania. 

Osobliwie wyborne było WillO, którego całą ba­
ryłkę wysuszyli. 

Po tej "przekąsce" trwającej gotlzinę z górą -
rotmistrz znkomenderowal: na konie! 
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Nie próbował już zmienić postanowienia mło­
dzieńca; czekał jutra. 

Podstolic mało co spał; nad rankiem jeno rzu' 
cił się na łoże, przykazawBzy Pawełkowi, iżby go co 
rychlej zbudził. 

W Zagrobie Witeckiego nie zastał, powiedzia­
no mu, że do klasztoru pojechał i dopiero na obiad 
miał wrócić. Odparł na to, że zaczeka-i kazał słu­
dze, panienki prosić, mówiąc, że pilną ma sprawę. 

Niebawem wyszła i ona ... 
Przez czas krótki wielce się zmieniła, aż żal 

podstolica wziął, gdy ją. obaczył. Posmutniała, po, 
bladta-oczk:i zaczerwienione i spuchnięte dowodziły, 
że niedawno płakała, .. Szła niepewnie, zatrwożona­
znać było, że hamowała głośny żal. 

- Panno Anno... Anusiu _. - zawołał podsto­
lic, rzucając się ku niej. 

A dziewczyna w płacz. Rozpłakała się bieda­
czka tak rLewnie, że omal jej Staszek nie przywt6-
rował. 

- Panno Anno ... Anulku - powtarzał, nie mo­
glłc innyoh słów znaleźć. 

Przez chwilę stali w objęciu, oddani żalowi, aż 
pierwsze wzruszenie minęło. 

- Co się dzieje Anulkuł? - mówił podlltolic.­
Nie wierzę samemu sobie ... Ojciec za Kobiałkowskie­
go chce cię dać!? 

- Wczoraj mi solennie zapowiedział - odpar~ 
ła, - Prosiłam ... bła.gałam ... padałam mu do nóg ... 
wszystko napl'óżno!.. Jużem chciała mu powiedzieć 
coś dla nas zrobił, panie Stanisławie ... 

- Tego proszę nie powiadać, panno Anno, cho­
ciażb, w ostateczności - żywo przerwnł podstolic.­
Inaczej honor naszej rodziny byłby splugawiony •.• a 

Bogata dusza. 28 
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szlachcic dla ojczyzny i honoru wjnien poświęcić wszy­
stko, bodaj życie ... 

_ Ale ten Kobiałkowski. • ten Kobiałkowski­
westchnęła, łamiąc ręce. 

- Stary niedołęga ... bodajby się udawił! •• Aleć ... 
nie jego wina! Panna An~~ Sp?j I,zała nań-,zasię wia­
doma rzecz, że oczkom Jej mepodobna Slę oprzeć. 
Na kogo Bpojrzy - oho! )uż po nj~ •. Kobiałk?ws~i 
nie drewno: .. serce ma .. , IDO że dZIadzIsko hamebme 
szpetny.-. 

- ~. ech pan St . mi8 :~l\v mi o nim nie mówi, bo 
się doprawdy zamartwię. Jak <sobie wspomnę ..• nie 
mogę się od płaczu wstrzymać.. A oj ciec musi! 

- Dziś się jeszcze z nim rozmówię, 
- Z· góry wiem, że napróżno, bo ani słuchać 

o pano nie chce, W czoraj, gdym ma nadmieniła, to 
1V pasyję taką wpadł, że myślał.,m upadnie,.. Nie­
uczęśliwa moja godzina ... 

- Panno Anno", zaniechaj płaczu... w Bogo 
_dzieju... Toćeśmy oboje nie grzesznicy, ani zbro­
dnie, by nas tak ciężko karał. Złe przeminie. Ino 
odważnie •.• na sercu nie upadać, a o Kobiałkowskim 
me chcieć słuchać. Przemocą do ołtarza cię nie za­
prowadzą... a zresztą przysięgi ksiądz będzie p~-
al; wtedy naostatek można powiedzieć, że go me 

cbcesE ... 
- Ojciec! ojciec! - szepnęło dziewczę. 

- Trudno! Bez urazy powiem ... żem się po nim 
tego nie spodziewał przenigdy; zasię gdy te okolicz­
IlOści wypadły, musimy sobie radzić inaczej. 

- Krucha ta nadzieja I 
- Ale zawsze jest ••• 
Cieszył podstolic Anusię, dodawał otuchy, eh06' 

sam. jej wiele nie miał. Serce mu si~ rwało w k~81, 
pnecież pozornie był wesoły i pewny siebie. 

Siedzących tak zszedł Witecki . 
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_ Co komu do tego. Wziąłem odpowiedzial­
ność sukcesu na siebie ... Na koń powiadam i tyle .•. 

Niezadługo wszyscy czterej wyjechali z Przy­
bogowa. 

Rotmistrz ich zawiódł do Elżbiecina, gdzie mie­
szkał niejaki Kozłowski. Tam stanęli-:Staszka prze.d­
stawiono, następnie Ratułt Kozłowskle.mu rozpOWIe­
dział catą. kwestyję, do pomocy wzywając, na co ten 
się zgodził chętnie. 

Z Elżbiecina z Kozłowskim już ruszyli do Na­
górek, zką(l zabrali panó~ Włoda i .Tomaszn. Chr~p. 
czvńskich zaczem z koleI wstępowah do Tarkowskle­
gO: Somi~kiewicza, Michałowskiego, Grudkj-~D.ost~.t­
ku zaś do W olmina, gdzie sędzie BatuchowlCz Sle­
daiał. 

Zbiemnina taka trwała tygodni bez maJa dwa; 
wszędzie bowiem popaść musi~n~, sprawę ro~P?wie­
dzieć i każdecro do udziału skłomć. Podczas mej Sta­
szek przyyndkiem z Sominkiew5cz~m się z~ówił i na­
był od mego folwarczek, za pWDlą.dze ktore mo się 
zostały. 

Folwarczek był niewielki; nosił miano Bez­
lesie. 

W Wolmit·zu ostatecznie uradzono, iżby więcej 
szlachty nie zbierać - dwunastu tak już było - i do 
Kobiałkowskiego in gremio jechać, gdzie mu ka.ż~y 
z osobna w głowę kłaść będzie, że głupstwo hame· 
bne robi, a gdy mu nie zdołają wyperswadować ..• za­
grozić mieli, iż ręki mu nie podJ.dzą· 

W szyscy tego byli prz~koDlmia, że str~kczaszy 
stchórzy i słowo sam zwróCI. C~łek był DIe~tały ••• 
zmiennego zdania... ociężały, .lublł, na,dzwy?zaJ spo­
kój i wygody, bez czego obeJŚĆ SIę me umIał. 

Tedy w sobotę, po dobrem śniadaniu, przy któ.­
rem Batochowicz wina nie źa.łował, wszyiCy z anI­
muszem ruszyli do Tłuczek. 
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